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Odroczenie sesji sejmowej na 30 dni.
Rozporządzenie p. Prezydenta Rzeczypospolitej o zaniknięciu sesji. — Wydanie 

sądom posła Dobiji. — Popiel złożył mandat. Odczytanie dekretu. — 
Całe posiedzenie trwało zaledwie 4 minuty. — Wrzawa na ławach poselskich.

Warszawa 20. 27. LKJIHGFEDCBA(te le fo n em  o d w ła ­

sn eg o k o resp o n d en ta).

Dzisiejsza posiedzenie sejmu rozpoczęło 

się o godz. 15'15. Na ławach rządowych za­

siedli: wicepremjer K. Bartel, ministrowie: 

spraw wewnętrznych gen. Składkowski, poczt 

i telegrafów Miedziński, reform rolnych Sta­

niewicz, podsekretarze stanu i wiceministro­

wie: spraw wojskowych gen. Konarzewski, 

spraw wewnętrznych Jaroszczyński, rolnic­

twa Raczyński, reform rolnych Radwan.

Marszałek Rataj otwierając posiedzenie 

zawiadomił, że sądy żądają wydania posła 

Dobiji. Później podał do wiadomości, że 

poseł Popiel złożył swój mandat poselski. 

Przed porządkiem obrad zabrał głos p. wice­

Polska otrzyma nową większą pożyczkę z Ameryki.
W iceprezes B an k u P o lsk ieg o , a zarazem  d e ­

leg a t p o lsk i d o ro k o w ań  p o ży czk o w y ch w A m e­

ry ce p . M ły n arsk i u d zielił p rzed staw ic ie lo m p ra ­

sy w y w iad u , w  k tó ry m  o m ó w ił sp raw ę p o ży czk i 

am ery k ań sk ie j.

K u rs p o ży czk i D illan o w sk ie j p rzek ro czy ł ju ż  

p o zio m  stu , o b ecn ie k u rs ten jes t n ajw y ższy z  

d o ty ch czas n o to w an y ch .

W  czasie m o rd erstw a n a p o śle  W o jk o w ic ,—  

k u rs ten sp ad ł d o 9 3 .

T en n ag ły w zro st k u rsu  p o ży czk i am eryk ań ­

sk ie j m a d la n as w ielk ie zn aczen ie , a lb o w iem  

p rzy czy n i się o n n ajlep ie j d o  szy b szeg o za ła tw ie ­

n ia fo rm aln o śc i, ce lem  u zy sk an ia p rzez P o lsk ę  

n o w ej zn aczn ie w ięk szej p o ży czk i am ery k ań sk iej.

O b ecn e ro k o w an ia p o ży czk o w e d o ty czą u -

38.396 rodzin poszkodowanych powodzią.
W arszaw a. O n eg d aj w  ap artam en tach  p . P re-  

zy d en to w ej M o ścick iej  n a  Z am k u o d b y ła się k o n ­

fe ren cja w  sp raw ie n iesien ia p o m o cy o fia ro m  p o ­

w o d zi. K o n feren c ję zag a ił d r. C h o d źk o , p ierw szy  

w icep rezes k o m ite tu . Z k o le i p . Z ag len iczn y  

zd a ł sp raw o zd an ie k aso w e i p o in fo rm o w ał o sta ­

n ie k lęsk i. Z e sp raw o zd an ia w y n ik a, że n ajp o ­

w ażn iejsze stra ty p o niosło w o jew ó d ztw o stan is ła­

w o w sk ie , n a te ren ie , k tó reg o u to n ę ły 5 2 o so b y . 

L iczb a p o szk o d o w an y ch w sk u tek  p o w o d zi w y n o ­

si 3 9 .3 9 6 ro d z in . S tra ty w zasiew ach o k reśla ją  

w  p rzy bliżen iu  n a p ó łto ra m iljo n a z ł.

Bydgoszcz chce się połączyć z Pomorzem.
Delegacja Bydgoszczy u wojewody pomorskiego.

W  u b . śro d ę w o jew o d a p o m o rsk i p . K . M ło ­

d zian o w sk i p rzy jął  d eleg ację  m . B y d g o szczy , sk ła ­

d ającą się z p rzed staw ic ie li m agistra tn , rad y  

m iejsk ie j, k u p iec tw a i d zien n ik arzy z jw icep rezy - 

d en tem  m iasta d r. C h m ie le rsk im  (n a cze le . D e ­

leg acja z ło ży ła p w o jew o d zie  m em o rja ł d o w ład z  

cen tra ln y ch w sp raw ie p rzy łączen ia d o w o jew . 

p o m o rsk ieg o m iasta B y d g o szczy tu d zież p o w ia­

tó w  : b y d g o sk ieg o , szu biń sk ieg o i w y rzy sk ieg o  

(w ch o d zący ch o b ecn ie w sk ład w o jew . p o ­

zn ań sk ieg o ).

M . B y d g o szcz o d d aw n a ju żfzab ieg a o p o łą ­

czen ie się z P o m o rzem , m o ty w u jąc p ro śb ę tę p o ­

ło żen iem  g eo g raficzn em  B y d g o szczy jak i w zg lę ­

premjer K. Bartel, który odczytał zarządze­

nie Prezydenta Rzeczypospolitej w sprawie 

odroczenia sesji sejmowej na 30 dni: Na 
podstawie art. 25 Konstytucji odra­
czam z dniem 20-go września br. sesje 

nadzwyczajną sejmu na 30 dni.

Warszawa, 20. IX. 1927 r.

Prezydent Rzeczypospolitej 

(—) Ignacy Mościcki 

Prezes Rady Ministrów 

(—) Józef Piłsudski.

Nieoczekiwane powyższe rozporządzenie 

wywołało na ławach poselskich konsternacje.

Wobec tego zarządzenia marszałek Rataj 

zamknął posiedzenie o godz. 1519, 

sta len ia szczeg ó łó w  k u rsu em isy jn eg o , p o ży czk i 

i d aty em isy jn e j.

K u rs em isy jn y n o w ej p o ży czk i w y n o sić b ę ­

d zie sied em  o d sta .

W  lip cu n ie m o żn a b y ło d o jść d o teg o ro ­

d za ju p o ro zu m ien ia z A m ery k ą , k tó ra staw iała  

w ó w czas w aru n k i n ieo d p o w ied n ie d la ży c ia g o ­

sp o d arczeg o i p o lity czn eg o P o lsk i.

O b ecn ie jed n ak , d zięk i d o b rze i szczęśliw ie  

zeb ran y m  u ro d za jo m , o raz d zięk i stab ilizac ji ży ­

c ia g o sp o d arczeg o i p o lity czn eg o , w  P o lsce k w e- 

stja u zy sk an ia n o w y ch k red y tó w  z A m ery k i ru ­

szy ła z m artw eg o p u n k tu .

P raw d o p o d ob n ie  jeszcze w  b ieżący m ro k u  u - 

zy sk am y zn aczn e k ap ita ły d o laro w e w p o staci  

7 p ro c , p o ży czk i am ery k ań sk ie j.

Z e sp raw o zd an ia w y n ik a, że o fiary , k tó re  

w p ły n ęły d o k o m itetu , sięg a ją su m y 2 9 0 .0 0 0 z ł. 

i p o ch o d zą zaró w n o o d in sty tu c ji, jak i o só b  p ry ­

w atn y ch . W śró d ty ch o sta tn ich  zn aczn y o d se tek  

stan o w i u cząca się m ło d zież i u rzędn icy . N ap ły ­

w ają też o fia ry w n aturze w p o staci u b rań  

i b ie lizn y .

P o p rzem ó w ien iu k ilk u cz ło n k ó w k o m itetu  

ro zw in ę ła się k ró tk a d y sk u sja , w  k tó re j u czestn i­

cy k o n feren cji p o d ali szereg p ro jek tó w  p rzy jśc ia  

z p o m o cą lu d no śc i, d o tk n ię te j p o w o d zią .

d am i, że B y d g o szcz sk u p ia u sieb ie ca ły h an d el 

p o m o rsk i, szczeg ó ln ie k o lo n ja ln y , że lazn y , b ła-  

w atn y , tu d zież p rzem y sł (d rzew n y ). W o jew o d a  

p o zn ań sk i p B n iń sk i p o d o b n o n ie sp rzeciw ia się  

p rzy łączen iu  B y d g o szczy d o P o m o rza , n iem n ie j 

w o jew o da p o m orsk i n a au d jen cji p rzy rzek ł d ele ­

g ac ji m . B y d g o szczy  p o p arc ie .

Z e sw ej stro ny zazn aczy ć w y p ad a , że o ile  

P o m o rze ch ę tn ie p rzy jęło b y d o sw eg o te ry to r-  

ju m  B y d g o szcz i w sp o m n ian e p o w y żej p o w iaty ,  

o ty le T o ru ń d alek i jest o d ch ęc i zrezy g no w ania  

ze stan o w isk a sto licy w o jew ó d ztw a, d o k tó reg o  

to stano w isk a^  jak w iad o m o , B y d g o szcz ró w n ież  

ro śc i p re ten sje .

Tannenberg z r. 1914 ma przekreślić 
Gruomald z r. 1440.

Uroczystości Tannenberskie.

H o h en ste in . W  n ied z ie lę ^ran o w  o b ecn o śc i 

p rezy d en ta H in d en b u rg a , k an clerza R zeszy m in i­

stró w G essle ra i v o n  K eu d ella, g en erałó w  b arm ji 

cesarsk ie j L u d en d o rffa , M ack en sen a i in ., o raz  

p rzy u d zia le w ielo ty sięczn y ch tłu m ó w  o d b y ło się  

w  T an en n b erg u k o ło H o h en ste in  p o św ięcen ie  p o ­

m n ik a n arod o w eg o , w zn iesio n ego n a p am ią tk ę  

sły n ne j b itw y w 1 9 1 4 r. P rzew o d n iczący k o m i­

te tu  w zn iesien ia p o m n ik a g en . m ajo r K ah n s w  

p rzem ó w ien iu sw em  p o w ita ł p rezy d en ta H in d en ­

b u rg a i p o d k reślił h isto ryczn e zn aczen ie m iejsco ­

w o ści T an n en b erg ,  d ając p rzy te rn  w y raz rad o ści, 

że m iejscow o ść ta , k tó ra b y ła ’św iad k iem b o h a ­

te rsk ich czy n ó w  zro d zo n y ch z m iło ści O jczy zn y , 

zo sta ła u w ieczn io n a p o m n ik iem . P o m n ik ten  

w zn iesio n y zo sta ł zarazem  k u u czczen iu  o sw o b o ­

d zen ia P ru s W sch ód . P rzem ó w ien ie sw e  zak o ń ­

czy ł p rezes k o m ite tu w y rażen iem ży czen ia , ab y  

id ea , k tó rą u cie leśn ia p o m nik sta ła się  p rzy B o s­

k ie j p o m o cy w sk azó w k ą p o stęp o w an ia d la n aro ­

d u  n iem ieck ieg o i ab y d u ch T an n enb erg a z ro k u  

1 6 1 4 o b u d ził się ze sn u . N a p rzem ó w ien ie to  

o d p o w id z ia ł p rezy d en t H in d en b u rg , d zięk u jąc  * za  

serd eczn e sło w a d o ń sk ię fo w an e i p o d k reśla jąc , 

że p o m n ik  w  T an n en b erg u w in ien b y ć ży w ą p a ­

m iątk ą p o p o leg łych  o raz h o n o r p o zo sta ły ch  p rzy  

ży c iu u czestn ik ó w  w o jn y k ażę m i —  m ó w ił p re ­

zy d en t H in d en b u rg —  te j g o d zin ie i w  te rn  m iej­

scu o św iad czy ć u ro czy śc ie : o sk arżen ie jak o b y  

N iem cy b y ły w inn e w y w o łan ia te j n ajstraszn iej­

sze j ze w szy stk ich  w o jny , o d rzu cam y , a  w raz  z  n a ­

m i o d rzu ca je ca ła  jed n o m y śln a  o p in ja w szy stk ich  

k las n aro d u n iem ieck ieg o . W o jn a b y ła d la n as  

o stateczn y m  śro d k iem  o b ro n y , k tó ry b y ł n arzu co ­

n y n aro d o w i o to czo n em u  n iep rzy jac ió łm i. N iem ­

cy —  zak o ń czy ł p rezy d en t H in d an b u rg —  g o to ­

w e są zd ać z teg o sp raw ę w o b ec b ezstro n n y ch  

sęd zió w .

Krótkie wiadomości telegrafiezne
„N eu e F re ie P resse “ d o w iad u je się z P ary ża  

że am basad or ro sy jsk i R ak o w ski u d a się w  b ie ­

żący m  ty g o d n iu d o M o sk w y . S ły ch ać , że zo stał 

o n w ezw an y p rzez C ziczerin a d o z ło żen ia sp ra ­

w o zdan ia ze sw ej d zia ła ln o śc i.

*

W  n ajb liższy ch d n iach p rzy jeżd ża d o W ar­

szaw y n o w y p o se ł so w ieck i p rzy  rząd z ie p o lsk im  

D im itrij B o g o m o ło w .

*

W  p ro cesie k o m u n istó w , cz ło n k ó w  sto w , k ra ­

w ieck ieg o „Ig ła “ w  C zęsto ch o w ie zap ad ł w y ro k , 

sk azu jący  d w ó ch  o sk arżo n y ch n a 4 la ta  w ięz ien ia  

z p o zb aw ien iem p raw , 4 o sk arżo n y ch n a 3 la ta  

w ięz ien ia i 2 n a 2 la ta w ięz ien ia .

*

W  d n iu 1 3 . b m . o d b y ła  się  ek sh u m acja  zw łok  

k s. k ard y n ała L ed ó ch o w sk ieg o . P o w y d o b y ciu  

zw ło k w m u ro w an y ch w  k ap licy k ard y n alsk ie j n a  

cm en tarzu V eran o o d b y ła się c icb  a  m sza  ża łob n a , 

p o czem  zw ło k i sk ie ro w an o  w p ro st n a  k o le j. P rzy  

u ro czy sto śc i asy sto w ali d eleg at sto licy  ap o sto lsk ie j  

b isk u p D u b o w sk i, g en . zak o n u Jezu itó w L ed ó -  

ch o w ski, P ra ła t S k irm u n t, rad ca N ijak o w sk i jak o  

ch arg e d ’affa ires  p rzy  W aty k an ie , ch arg e  d ’affa ires  

p rzy K w iry n ale p . W ład y sław  S zw arcb u rg  G u n th er  

o raz liczn y zastęp  d u ch o w ień stw a  p o lsk ieg o i w ło ­

sk ieg o .
*

P o se ł A n d rze j P aszczu k zg ło sił w czo ra j n a  

ręce m arsza łka S ejm u w y stąp ien ie z k o m u n isty ­

czn e j frak c ji p o selsk ie j.



D ils u tt  iN iip  iriflii i  M ii.
Ju ż w  p o n ied z ia łk o w y m n u m erze p o d aliśm y  

w iad o m o ść o  p o tw o rn em  m o rd erstw ie , d o k o n an em  
p rzez W ład y sław a K w iatk o w sk ieg o n a o so b ach  
F ritza i A n n y z d o m u G arb o w sk a G law y ch . 
W  p o n ied z iałek  p o p o ł., u d ał się p rzed staw ic ie l  
n asze j red ak c ji p o w tó rn ie  d o  D ęb o w ejłąk i, aże ­
b y tam  zasięg n ąć d alszych in fo rm acy j. O g o d z . 
V 2 3 -c ie j p rzy b y ła n a m iejsce zb ro d n i k o m isja  
sąd o w o -lek arsk a w k tó re j sk ład w ch o d zili p p .: 
aseso r Jag a lsk i, sek re ta rz sądo w y W arszew sk i, 
lek arz p o w ia tow y D r. L eszk ow sk i, D r. P o d laszew  
sk i o raz k o m en d an t P o w . K o m en d y P o licji P ań ­
stw o w ej p . B in iaś .

Miejsce zbrodni.
N ied alek o o d W ąb rzeźn a , ty lk o o 1 1 k im ’ 

leży p o ło żo n a c ich a zazw y cza j w ieś —  D ęb o w a-  
łąka . Jed n ak , jak sp o k ój k ażd e j n ieo m al m iejsco ­
w o ści zo stan ie czasam i zak łó co n y jak im ś w y b ry ­
k iem jed no stk i, tak i w D ęb o w ejłące , o sta tn ie j 
n ied z ie li sp o k ó j zo sta ł zach w ian y , n ie  w y stęp k iem  
m ałe j w ag i lecz p o tw orn ą zb ro d n ią —  zb ro d n ią  
m ro żącą k rew  w  ży łach . —  P rzerw an e  zo sta ło  b o ­
w iem  p asm o ży c ia d w o jg a m ło d y ch m ałżo n k ó w  
G law y ch .

O p o d al d ro g i w io dące j d o  Ł o b d o w a  p o ło żo n e  
jes t p o lew ej stro n ie d ro g i 1 3 5 m o rg o w e g o sp o ­
d arstw o .

S tan b u d y n k u m ieszk a ln eg o jak o też stajn i 
jes t d o sy ć d o b ry . P o stan ie reszty b u d y n k ó w ,  
zn ać , że b rak ło tu w p raw n ej ręk i —  ręk i zd o ln e j 
d o w y trw ałej p racy .

P o p rzez ro zp ad a jące się w ejśc ie w stęp u jem y  
d o w n ętrza d o m u m ieszk aln eg o .

W  p o k o jach  jak i w sien i p rzeb ija z k ażd e ­
g o k ąta b ru d i n ieczy sto ść . P ająk i b u d o w ały  
so b ie sw e m ieszk an ia w  k ażd y m n iem al p o k o ju . 
N iew y m ia tan ie z śm iec ia p o k o ji, szczeg ó ln ie n a  
n ied z ie lę  i ro czn icęu ro d z in g o sp o darza ,  ch o ro b ą  n ie­
ży jące j d ziś  żo n y  u sp raw ied liw ić  n ie  m o żn a . W  d o ­
m u b o w iem  o p ró cz zam o rdo w an ej —  b y ło k ilk a  
n iew iast.

P o k ó j sy p ia ln y , w  k tó ry m  d o k o n an o te j k rew  
śc ina jące j trag ed ji p rzed staw ia ł a ię n astęp u jąco :

N a łó żk u p o p raw ej stro n ie o d w ejścia d o  
p o k o ju , leżą o b ie o fia ry m o rd erstw a: F ritz G la- 
w e, ro zeb ran y , leży zw ró co n y tw arzą d o o k n a , 
A n n a G law e, żo n a F ritza z d o m u G arb o w sk a  n ie  
zu p ełn ie jeszcze ro zeb rana , leży g ło w ą n a k la tce  
p iersio w ej m ęża . N o g i A n n y G law e zw isa ją  
z łó żk a . N a śc ian ach p o k o ju , w id ać w k ilk u  
m iejscach ślady ro zb ryzg ane j k rw i i m ó zgu .

W sy p a o raz p o w ło k a n a cz te rech m iejscach  
p rzed ziu raw io n a jest k u lą .

O b o k  o k n a  n a  k rześle — w an ien k a z zam o czo -  
n em i p ie lu ch am i. —  U m y w aln ia p o k ry ta d ro b iaz ­
g am i, k siążk am i d o czy tan ia i k artam i d o g ry .

Jak spędzili zamordowani popołudnie 
i wieczór w tragiczną niedzielę?

W  n ied z ie lę, d n ia 1 8 -g o p o p o ł., p rzy jech a li 
d o  m ałżo n k ó w  G law ó w ,  ro d z ice  A n n y ,  —  P io tr G ar- 
b o w sk i z żo n ą , ch cąc z łozy ć ży czen ia F ritzo w i 
—  z o k az ji ro czn icy u ro d zin .

K o ń czy ł o n b o w iem  w  ty m  d n iu  la t d w ad zie ­
śc ia i trzy ...

P o  sp o ży c iu  k ilk u jab łek i w y p ic iu  k ilk u  w ó ­
d ek , o g o d z . 6 -te j o p u śc ili d o m  có rk i, u d ając się  
d o k rew n y ch , zam ieszk a ły ch w  G rab o w cu , p o w . 
b ro d n ick ieg o .

N am aw ia li o n i tak że tak A n n ę jak i F ritza , 
ab y u d ali się z n im i; k u zy n b o w iem  P io tra G ar- 
b o w sk ieg o u d aje się d o N iem iec —  w ięc b ęd zie  
m ó g ł tam  za ła tw ić p ew n e z lecen ia .

A n n a w y m aw ia ła się n ied y sp o zy c ją z p o w o ­
d u ch o ro b y . P o w ied z ia ła tak że d o  m atk i, że  d ziś  
n aw et n ie p rzeb rali czy ste j b ie lizn y . — M atk a  
A n n y , w y szu k ała b ie lizn ę i p o leciła im , ażeb y  
p rzeb rali się w n ią ; b ru d n ą zaś b ielizn ę m iał 
w  p o n ied z ia łek ran o (d n ia 1 9 . b m .) p rzy w ieść  
ch ło p iec d o w y p ran ia .

P o o d jeźd z ie g o śc i, m ałżo n k o w ie sp o ży li 
p raw d o p o d o b n ie w ieczerzę , p o czem  u d ali się d o  
sy p ia ln i. F ritz , ro zeb raw szy się , p o ło ży ł się d o  
łó żka , A n n a zaś u siad ła n a k raw ęd zi i g aw ęd ząc  
p o p ija ła k aw ę.

W jaki prawdopodobnie sposób dokonał 
Kwiatkowski morderstwa?

T y m czasem W ład y sław K w iatk o w sk i, u d ał 
się n a stry ch (sch o d y p ro w ad zące  n a  strych , zn a j­
d u ją się w  sien i, o b o k sy p ia ln i G law y ch ), g d zie  
zw y k le sy p ia ł. T am  w y szp eraw szy zap ew n e k a ­
rab in n aład o w an y (a m o że o k u le p o stara ł się?)  
w szed ł d o sy p ia ln i.

T am , p raw d o p o d o b n ie , strze lił n asam p rzó d  
d o sied zące j A n n y , ran iąc ją śm ierte ln ie . N a ­
stęp n ie strze lił d o leżąceg o F ritza , k tó ry p rzy p u ­
szcza ln ie b y ł o szo ło m io n y  w y strza łem , k ład ąc  g o  
tru p em n a m iejscu . A n n a p o d o b n o k rzy k n ęła  
trzy k ro tn ie : O  je j! —  K w iatk o w sk i strzelił w ted y  

d o żo n y F ritza p o raz w tó ry . S trza ł d o k o n ał 
sw eg o . —  A n n a p rzestała ży ć .

P o p ierw szym  strza le , o d d an y m  d o A n n y , ta  
p o ch y liła się w  ty ł i p ad ła n a c ia ło sw eg o m ę ­
ża , k tó ry w te j m o że w łaśn ie ch w ili o trzy m ał 
śm ierte lny  strza ł.

Morderca po dokonaniu zbrodni.
P o d o k o n an iu m o rd erstw a , K w iatk o w sk 1 

w szedł d o p o k o ji?  p o d ru g ie j stro n ie z iem i i tam  
ch c ia ł d o k o n ać sam o b ó jstw a . —  O d d ał o n  d o  sie­
b ie  3 strza ły k tó ry ch d w a zad rasn ęły g o , trzec i 
b y ł ch y b io n y .

Jed n a z k u l p rzeszy ła d rzw i i ro zerw ała k a ­
w ał m u ru n ad d rzw iam i w ejśc io w em i d o g o sp o ­
d arstw a; d w ie zaś p o zo sta łe n ie w y szły p o za  
o b ręb p o k o ju .

G d y K w iatk o w sk i u czu ł, że u p ływ a m u  k rew  
z ran o raz w sk u tek  zd en erw o w an ia , p o ło ży ł się n a  
łó żk o w  jed n y m  z d alszych p o k o i, g d zie g o też  
zasta ła p o licja , p rzy b y ła w  p ó ł g o d zin y p o  d o k o ­
n an iu zb ro d n i.

Władysław Kwiatkowski 
sp raw ca te j o k ru tn e j zb ro d n i ju ż w  la tach ch ło ­
p ięcy ch , g d y u częszcza ł d o szk oły , p asa ł b y d ło  
sta rego G law eg o . P ó źn ie j, w r. 1 9 2 3 zg o d ził 
się za p aro b k a.

P o m im o sw eg o  za jęc ia w  g o sp o d arstw ie za j­
m o w ał się K w iatk o w sk i h an d lem  b y d ła i zb o ża .

M atk a K w iatk o w sk ieg o zm arła w  ro ku 1 9 2 2 . 
O jciec m ieszk a w  Ł o b d o w ie i liczy  la t 7 3 . W ła ­
d y sław K w iatk o w sk i m a ty lk o jed n ą sio strę  
i k ilk u b rac i. C ała ro d z in a jest p o rząd n ą .

Z  ro d z in ą G law y ch ży ł o n p o d o b n o w  zaży ­
ły ch sto su n k ach . —  D o p iero , g d y F ritz p o b ra ł 
za żo n ę A n n ę G arb o w sk ą , ro zp o częły się n ie ­
sn ask i.

W ład ysław  K . p o ży czy ł sw em u p raco d aw cy ,  
F ritzo w i G law em u 2 0 0 0 z ł. — W  o statn ich  
czasach n ie d aw ał o n ju ż p o słu ch u ro zk azo m  
g o sp o d arza, ch cąc m ieć „sło w o * * w  zarząd zan iu  
g o sp od arstw em .

Z y cie p ro w ad ził K w iatk o w sk i n iem o raln e..

Zamordowany Fritz i Anna Glawe.
F ritz b y ł cz ło w iek iem  p o rządn y m , liczy ł la t 

2 3 . R o d zice jeg o sp o czy w ają ju ż  w  g ro b ie . M a ­
tk a jeg o zm arła w  r. 1 9 2 1 , o jc iec w  r. 1 9 1 7 . F ritz  
p o zo staw ił sio stry w w iek u 2 3 , 1 9 , 1 3 i 9 la t 
o raz d w ó ch b rac i.

A n n a, żo n a F ritza , zaw arła ślu b d n ia 2 8  
k w ie tn ia b r., liczy o n a la t 1 9 . P o zo staw iła o n a  
5  ty g o d n io w e d zieck o , k tó rem zao p iek o w ali się  
ro d z ice zam o rd o w an ej.

Śledztwo.
P rzy b y ła n a m iejsce zb ro d n i w  p ó ł g o d z . p o  

d o k o n an ej zb ro d n i p o licja , p rzep ro w ad ziła w stę ­
p n e śled z tw o . N asam p rzó d u n iem o żliw iła zra ­
n io n em u m o rd ercy  u cieczk ę . P o  d o k o n an y m  czy ­
n ie, rzu c ił K w iatk o w sk i, n arzęd z ie zb ro d n i, k a ­
rab in w  n iew iad o m y m  d la sieb ie k ieru nk u . P o -  
lic ja jed n ak k arab in o d n alaz ła .

W  c iąg u n o cy sp a ł K w iatk o w sk i b ard zo m a ­
ło . B y ł o n b ard zo zd en erw o w an y . W śró d słó w , 
k tó re m aw ia ł, zasług u ją n a u w ag ę , n astęp u jące : 
„M ó j B o że , jak m ó j o jc iec się d o w ie , to p ew nie  
m n ie zab ije* * .

W  p o n ied z ia łek ran o o d staw io n o m o rd ercę  
d o w ięzien ia S ąd u P o w ia to w eg o w W ąb rzeźn ie .  
D la p rzep ro w ad zan ia d alszeg o śledz tw a u d ał się  
teg o ż d n ia z ran a k o m en d an t P o w . K o m en d y  P o ­
lic ji P ań stw o w ej w  W ąb rzeźn ie , p . B ien iaś .

Sekcja zwłok.
P rzy b y ła k o m isja sąd o w o -lek arsk a p rzep ro ­

w ad ziła sek c ję zw ło k .
A n n a G law e o trzy m ała d w a p o strzały i to  :
P ierw szy strza ł w szed ł w lew y b o k w o - 

k o licy 1 0 żeb ra n a p rzestrza ł; w y szed ł p raw ą  
stro n ą tak że w  o k o licy 1 0 żeb ra . S trza ł ten  
p o szarp a ł n arządy w ew n ętrzn e , i to śled z io n ę  
żo łąd ek i w ątro b ę , co sp o w o d o w ało w ielk i 
k rw io to k w ew n ętrzn y . Ś m ierć p o te rn  strza le  m o ­
g ła n astąp ić w  o k o ło 1 0 -c iu  m in u tach .

D ru g i strza ł (p rzy ru ch u o b ro n n y m ) w szed ł 
w  lew e p rzed ram ię , p o trzask ał o b ie k o śc i p rzed ­
ram ien ia , p o szarp a ł m ięsn ie k o ło lew eg o staw u  
b ark o w eg o , p o g ru ch o tał lew y o b o jczy k , p rze ­
d ziu raw ił d o ln ą szczęk ę , p o d n ieb ien ie , p o d staw ę  
czaszk i i u tk w ił w  p raw ej p o łow ie m ó zg u .

C h o ciażb y  A n n a ży ła p o p ierw szy m  strza le , 
d ru g i jed n ak  sp o w o d o w ałb y  śm ierć  n aty ch m iasto w ą

F ritz G law e o trzy m ał p o strza ł w  b rzu ch p o ­
n iżej łu k u żeb ro w eg o (tro ch ę z p raw ej stro ny ), 
p o szarp ał w ątro b ę i d o ln ą część p raw eg o p łu ca  ; 
o p an cerzen ie p o cisk u zn a lez io n o z p raw ej stro ny  
p rzy k ręg o słu p ie . —  S trza ł o d d an y d o F ritza —  
p rzed z iu raw ił p ierzy n ę (o czem  ju ż w y żej w sp o ­
m n ian o ) i zab ra ł ze so b ą p ew n ą część p ierza , 
k tó rą zn a lez io n o w  jam ie b rzu szn e j.

S ek cja zw ło k  trw ała o d g o d z . 3 -c iej d o g o d ź , 
p ó ł d o 7 -m ej w iecz .

W więzieniu.
M o rd erca K w iatk o w sk i, k tó ry zn a jd u je się  

w  w ięzien iu S ąd u P o w . w  W ąb rzeźn ie . W  n o cy  
sy p ia d o ść sp o k o jn ie .

Ś led z tw o , trw a w  d alszy m  c iąg u i z teg o p o ­
w o d u szczeg ó łó w  śled z tw a p o d aw ać n ie m o żem y . 
—  P o u k o ń czen iu teg o ż n ie o m ieszk am y z S zan . 
C zy teln ik am i p o d zie lić się w iado m o śc iam i.

Przyczyna zbrodni.
B ęd ąc w  p o k o ju , w  k tó ry m d o k o n an o m o r­

d erstw a , n asu w a  się  m im o w o li p y tan ie : C ó ż p ch n ę ­
ło K w iatk o w sk ieg o d o p o p ełn ien ia te j zb ro d n i?

O tó ż —  K w iatk o w sk i b ęd ąc w sto su n k ach  
z sio strą zam o rd o w an ego i p ro w ad ząc ży c ie n ie ­
m o raln e , o trzy m ał słu szn e o rzeczen ie sąd o w e —  
ab y o p u śc ił d o m  G law y ch .

K w iatk o w sk i p o ży czy ł F ritzto w i2 00 0 z ł., k tó ­
re ten n ie  m ó g ł m u zap ew n ie  w y p łac ić . —  K w iat­
k o w sk i ro śc ił p o d o b n o so b ie tak że p re ten sje d o  
g o sp o d arstw a G law y ch , k tó re m iało b y ć o rze­
czen iem  sąd o w em  k o m u ś p rzy zn an e .

O p u szczen ie d o m u w  k tó ry m p raco w ał ty le  
la t, d o k tó rego ro śc ił so b ie n iesłu szn e p re ten sje  
— p o p ch nęło K w iatk o w sk ieg o p raw d o po d o b n ie  
d o zb ro d n i. (P o d an a w  zeszły m n u m erze w ia­
d o m o ść , jak o b y  sio stry zam o rd o w an eg o m iały  m o ­
że  p o p ch n ąć K . d o zb ro d ni, n ie p o leg a n a p raw ­
d zie, co n in iejszem  p ro stu jem y . —  R ed .)
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zamknięcia kadencji Sejmu i Senatu.

Jak sły ch ać z k ó ł zb liżo n y ch d o rządu , k a ­
d en cja p arlam en tarn a m a b y ć  zam k n ię ta z ch w ilą  
w y g aśn ięc ia m an d ató w  cz ło n k ó w  o b u c ia ł p arla ­
m en tarn y ch . W y b o ry o d b y w ały się d o S ejm u  
d n ia 5 lis to p ad a, d o S en atu  d n ia  1 2  lis to p ad a  1 9 2 2 . 
P o raz p ierw szy S ejm  się zeb ra ł d n ia 2 8 lis to p a ­
d a , d o teg o b o w iem czasu fu n k c jo n o w ał S ejm  
U staw o d aw czy . D ata 2 8 listo p ad a b r. jes t ted y  
te rm in em  o sta teczn y m  zam k n ięcia  k ad en c ji. R ząd  
m a zam iar te rm in u teg o p rzestrzeg ać . P o n iew aż  
w y b ory m ają się o d b y ć w  trzy m iesiące o d ich  
ro zp isan ia , p rze to n ależy p rzy jąć iż o d b y ły b y się  
w  d ru g ie j p o ło w ie lu tego . ’

B o n aszy c litey tB liiik ń w iP rzy iaeifrl
Ju ż czas S zan . C zy te ln icy o d n o w ić  p rzed p ła tę  

n a IV  k w arta ł, k tó rą p rzy jm u ją lis tow i d o  2 5  b m . 
w łączn ie . K to się sp ó źn i, n araża się n a u tra tę  
p ierw szy ch n u m eró w  w  p aźd z iern ik u . P rzed p ła ta  
w y n o si jak d o tąd 5 ,0 5 z ł k w arta ln ie a 1 ,6 9 z ł 
m iesięczn ie .

P rzy te j sp o so b n o śc i p ro sim y o łask aw e  
ro zp o w szech n ian ie „G Ł O S U  W Ą B R Z E S K IE G O 4* 
w  k o łach sw y ch p rzy jac ió ł i zn a jo m y ch . O b ecn ie  
zaś p rzy zb liża jący ch się co raz d łu ższy ch  w ieczo ­
rach jesien n y ch i z im o w y ch w arto g ó  zap ro sić  d o  
sw eg o d o m u , te rn  w ięce j, że  n ad ch o d zą  czasy  p rze ­
ło m o w e. W szy scy śm y c iek aw i, jak ie b ęd ą lo sy  
S ejm u . O  tem w szy stk iem  i o w ielu in n y ch  rze ­
czach b ęd zie „G Ł O S W Ą B R Z E S K I” sta ra ł się  
sw o ich  C zy te ln ik ó w  d o k ład n ie  i jasn o  in fo rm o w ać .

D lateg o sąd z im y , że n asze p ism o , słu żące  
ch ę tn ie i rze teln ie w szy stk im  R o d ak o m  b ez  ró ­
żn icy ich p rzeko n ań p o lity czn y ch , zy sk a d łu g i 
szereg n o w y ch ab o n en tów , n ie tracąc an i jed n eg o  
z d o ty ch czaso w y ch P rzy jac ió ł sw o ich .

D łu g ie w ieczo ry n asta ją . —  Jak je sp ęd z isz  
n ajp o ży teczn ie j? C zy p o b y tem  w k arczm ie , czy  
p ijań stw em , h u lan k am i, k arc iars tw em , zab aw am i?

O , n ie tak . —  B o o d teg o i zd ro w ie  i k ieszeń  
się m arn u je —  i szczęśc ie ro d z in n e g aśn ie .

W eź d o ręk i p o ży teczn ą , za jm u ją tą k siążk ę , 
w eź d o b rą g aze tę i czy ta j. D o w iesz sie z n ie j 
d u żo , n au czy sz się d u żo , a p rzy tem  p rzy jem n ie  
u m ilisz i u ro zm aicisz so b ie co d zien n ą szarzy zn ę  
ży c ia. M ając p rzy jem n ą lek tu rę w  ręk u n ie za ­
tęsk n isz za o b cy m  d o m em , tw ó j w łasn y stan ie c i 
się m iły m .

O jcze , m atk o —  p am ię taj zap isać  tw y m  d zie­
c io m g aze tę , żo n o , w ied z , że to n ajpew n ie jszy  
śro d ek za trzy m an ia m ęża w  d o m u p rzy ro d z in ie .

„G Ł O S  W Ą B R Z E S K I* * ab o n o w ać ju ż m o żn a  
n a p rzy sz ły k w arta ł —  lu b n a n astęp n y ch o ćb y  
ty lk o m iesiąc. N ie zw lek a j, D ro g i C zy te ln ik u ! 
U czy ń to zaraz!

T y ch , k tó rzy b ęd ą n aszą g azetę ab o n o w ać  
p rzez o sta tn ie trzy m iesiące ro k u , tj. p aźdz iern ik ,  
lis to p ad i g ru d z ień , u rad u jem y  b ard zo  p o ży teczn ą  
k siążk ą p . t. „W etery n arz w iejsk i” , u ło żo n y  p rzez  
w ib itn eg o d o k to ra w etery n arji z P o zn an ia .

R ó w n ież  ro zp o czę liśm y  w y d aw ać  jeszcze  jed en  
d o d atek b ezp ła tn y p . t. „Opiekun Dziatwy“ 
p ism o d la m ło dzieży szk o ln e j. N ad cho d zi n o w y  
k w arta ł! P ro sim y w ięc g o rąco , ab y śc ie ty m  ra ­
zem  zap isa li ju ż te raz w szy scy „G ło s" n iety lk o  
n a m iesiąc , a le n a ca ły n o w y k w arta ł. M am y  
n ad zie ję , że n ie ty lk o to u czyn icie , a le w id ząc , że  
w ro g o w ie n asi ch cą  n as zn iszczy ć , im  n a p rzek o rę  
p o sta rac ie się o jak n ajw ięk szą liczb ę n o w y ch  

■ czy te ln ikó w .



U roczyste pośw ięcen ie sz tandaru
Z w iązku P odoficerów  R ezerw y w  Jab łonow ie .
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Przemówienia i toasty — Zabawa.

Jak już w  osta tn im num erze „G łosu W ą ­
brzesk iego" donosiliśm y , odby ła się w ub ieg łą  
n iedzie lę uroczystość pośw ięcen ia sz tandaru  
Z w iązku P odoficerów R ezerw y w Jab łonow ie . 
D ziś postaram y się  przedstaw ić S zanow nym C zy ­

te ln ikom  uroczystość tę dok ładn iej.
R annym i pociągam i zjechali tam  przedstaw i­

cie le bra tn ich organ izacy j P rzysposob ien ia W oj­
skow ego , S traży pożarnych , P racow ników  K olejo ­

w ych oraz w ielu innych  m iejscow ych i pozam iej-  
scow ych przedstaw ic ieli w ładz oraz przedstaw i­
ciel naszego p ism a i D zienn ika B ydgosk iego , je ­
dyny przedstaw icie l prasy —  z pow odu odbyw a ­
jącego się w  tym sam ym dn iu w W ąbrzeźn ie  
Z jazdu D zienn ikarzy S yndykatu P om orsk iego.

W e w zorow ym w ojskow ym  porządku usta ­

w ił się pochód z sz tandaram i i po zdan iu rapo r­
tu —  w yruszy ł przy dźw iękach m uzyk i w ojsko ­
w ej do kościo ła parafja lnego na uroczyste nabo ­

żeństw o .
M szę św . odpraw ił i kazan ie  w ygłosił tam tej­

szy ks. w ikary G órnow icz . P o ukończonem  na ­
bożeństw ie udał się pochód na rynek . P rzed  
p iękn ie ustro jonym o łtarzem  przem ów ił ks. G ór­
now icz do P odoficerów  R ezerw y  na  tem at szczy t­

nego hasła ,B óg i O jczyzna" jak i w idn ie je na  
ich sz tandarze, poczem  w asyście ch rzestnych  
rodziców , K om ite tu honorow ego , przedstaw ic ieli 
w ojskow ości oraz P rzełożonych Z w iązku dokon ał 
ak tu pośw ięcen ia . N ieobecnego W ojew odę P o  
m orskiego zastępow ał starosta pow iatu brodn ic ­
k iego p . O lszew sk i, zaś P . G enera ła  B erbeck iego  
—  p . m ajo r K lein , dow ódca 67 pp . P odczas  ce- 
rem onji w bijan ia gw oździ prz t-m aw iali ko le jno p . 
starosta O lszew sk i, p . m ajo r K lein —  oraz dele ­
gat Z arządu G łów nego Z w iązku  P odoficerów  R e ­
zerw y w P oznan iu p . F elsk i, w znosząc okrzyk i  
na cześć R zeczypospo lite j —  P ana P rezyden ta i 
P rzysposob ien ia w ojskow ego .

Pci st mąbrzeski snieszi; z ssmocz olfarom posodzi o nizłopolsce.
W  ub . pon iedziałek o godz. 4  po po ł. odby ło  

się w  ho te lu pod „B ia łym O rłem " z in icja tyw y  
starosty w ąbrzesk iego p . D r P rądzyńsk iego ze ­
bran ie celem  ukonsty tuow an ia P ow iatow ego K o ­

m ite tu P om ocy d la pow odzian .
Z ebran ie odby ło się pod przew odn ictw em  

p . starosty przy udzia le w ybitnych osob isto śc i  
m iasta i pow iatu w  liczb ie 32 .

P an starosta przem ów ił w serdecznych i 
przekonu jących słow ach do obecnych i po kró t­
k ie j dyskusji przystąp iono do w ybran ia kom ite tu  

pow iatow ego .
W ybran i zostali jako przew odn iczący : p . S ta ­

ro sta D r. E . P rądzyński, zast. p . D yrek to r D r. 
M arkow sk i, jako członkow ie pp  ! naczeln . S ą  lu  
P aszk iew icz W ąbrzeźno , K s. P roboszcz Z akryś  
W ąbrzeźno , burm istrz S chw arz W ąbrzeźno , G ra ­
jew sk i W ąbrzeźno , B . S zczuka W ąbrzeźno , Ś ląsk i 

O rłow o , C hw astek W ąbrzeźno , S o jeck i O rzecho ­
w o, K s. prób . Ł ow ick i N iedźw iedź, D ębsk i W . 
R adow iska , A . L edw ochow sk i W ąbrzeźno , W ęc-  

lew sk i W ąbrzeźno .
N astępn ie przem ów ił p . starosta jeszcze raz , 

źe do sp lo tu k lęsk i n ieszczęść , jak ie  w  osta tn ich  
la tach naw iedziły po lsk i naród przyby ła jeszcze  
pow ódź w M ałopo lsce W schodn ie j. G roźnem  
sw em  ostrzem  zw róciła się ona g łów nie przeciw ­
ko naszym braciom ro ln ikom , zalew ając pełne  
jeszcze zasiew ów po la , n iszcząc św ieżo zeb rane  
zboża . D otkn ięc i k lęską pow odzi sto ją n ieszczę­
śliw i, zrozpaczen i i pełn i obaw , czy po te j k lęsce
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Utoorzenip PiEiatQiaego Komitetu P. W. i W. F.
W  ub . w torek zw oła ł p . starosta  D r. P rądzyń ­

sk i w  ho te lu pod „B iałym  O rłem " zeb ran ie  celem  
ukonsty tuow ania  się  pow .  K om itetu  przysposobien ia  
w ojskow ego i w ychow ania fizycznego . O becni  
na zeb ran iu by li pp .: starosta D r. P rądzyńsk i, 
O chw arz burm istrz , D r. L eszkow sk i lekarz  pow ia ­
tow y , kap t. K orczew sk i oficer P . W . 63 p . p ., 
por. G rabow sk i oficer in strukcy jny P . W . na po ­
w iat w ąbrzesk i, R eiske in spek to r szko lny , W ła ­
dysław  Ż ynda  przedstaw icie l Z w iązku M łodzieży , 
T kaczyk pro feso r g im nazja lny , A . S zczuka  przed ­

staw ic iel naszej redakcji; pro tokó ł sp isyw ał sek re ­

ta rz starostw a p . Z arem ba.
Z ebran iu przew odn iczy ł p . starosta , k tó ry  

podkreślił znaczen ie tak  w ażnych  p laców ek  i nad ­
m ien ił, że n ik t n ie pow in ien się uchy lać od tak  
w ażnego obow iązku obyw ate lsk iego i każdy po ­

w in ien należeć do P . W .
W ogóle w  obecnym  czasie, gdy  bo lszew ja z  je ­

dnej strony , a P rusacy z drug ie j czyhają na na ­
szą w olność , każdy pow in ien być przygo tow any  

i oddać sw e usług i R zeczypospo lite j. T eraz , gdy

S łow a przysięg i na w ierność R zeczypospo li­

te j, o go tow ości pośw ięcen ia życia w obron ie  
całości Je j gran ic pow tarzane za kap łanem  przez  
k lęczącego przed sz tandarem  prezesa p . P iasz-  
czyka or^z w szystk ich członków Z w iązku w y ­
w arły  na obecnych n iezatarte w rażen ie . P o  skoń ' 
czonej przysiędze odegra ła ork iestra po lsk i hym n  
narodow y , poczem  delegat Z w iązku oddał sz tan ­
dar w  ręce prezesa, k tó ry go następn ie w ręczy ł 
chorążem u Z w iązku . N a zakończen ie przedefi­
low ały oddzia ły P rzysposob ien ia W ojskow ego z  
now opośw ięconym  sz tandarem  na czele , łączn ie  
z S trażą P ożarną i K olejarzam i przed R odzicam i 
ch rzestnym i. K om itetem  honorow ym  i przedsta ­
w icie lam i w ojskow ości —  zachw ycając oko w i­
dza dziarską postaw ą regu larnego w ojska.

N astępn ie  odby ł się  na  sa li ho te lu p . M arch le- 
w icza w spó lny ob iad , podczas k tó rego przem a ­
w iali p . starosta O lszew sk i, poseł do S ejm u p . 
O ssow sk i, burm istrz m . B rodn icy p Jerzyk iew icz  
dyrek tor „R o ln ika" p . N ow ak , p . F elsk i i w ielu  
innych w znosząc toasty na cześć R zeczypospo li­
te j, M arsz . P iłsudsk iego , —  A rm ji, G en . H allera , 
P rzysposob ien ia W ojskow ego , Z w iązku P odofi­
cerów R ezerw y i w szystk ich obecnych . W ie ­
czo rem  odby ły się na sa lach p . M archew icza i 
H otelu D w orcow ego zabaw y tanecane —  na  k tó ­
rych baw iono się ochoczo do późnej nocy .

N ieste ty w śród uczestn ików  uroczystości za ­
brak ło przedstaw ic ie lstw a gm iny oraz kup iec tw a. 
S m utny to n ieste ty  ob jaw , że  w  m iejscow ości, po ­

łożonej od gran icy  n iem ieck iej od k ilkanaśc ie  k i­
lom etrów , okazu je się tak m ało zain teresow an ia  
i zrozum ien ia oraz poparcia d la tak w ażnej p la ­
ców ki, jaką jest Z w iązek P odoficerów  R ezerw y .

W ydaw nic tw o nasze sk łada na te j drodze  

jeszcze raz najserdeczn iejsne życzen ia jaknaj- 
w iększego rozw oju  ku chw ale naszej O jczyzny.

un ikną dalszych , jak chorób i śm ierc i, k tó re są  
n ieod łącznem i tow arzyszam i w idm a g łodu , jak ie  
zaw isło nad ich g łow am i.

Jedynym d la n ich ra tunk iem  —  to pom oc  
rodaków , m ogąca choć w  częśc i złagodzić ich  
n iedo lę . D o pom ocy te j są zobow iązan i w szyscy .  
T ego od nas w ym aga n ie ty lko  ch rześc ijańsk i na ­
kaz w spó łczucia cierp iącym , ale so lidarność na ­
rodow a i patrjo tyzm .

R ów nież podał p . starosta do w iadom ości, że  
w ystosow ał już odpow iedn ie p ism a do w szystk ich  
podw ładnych m u naczeln ików gm in , aby się tą  
tak w ażną akcją zaję li z najw iększą  starannością , 
oraz dzięku jąc obecnym  za przybycie zakończy ł 
p . starosta posiedzen ie .

M y z naszej strony apelu jem y  gorąco do na ­
szych C zy teln ików , aby n ie odm ów ili sw ej pom o ­
cy m aterjalne j w  tak w ażnej akcji N ie rozcho ­
dzi się o to , aby każdy dał dużo , n iech każdy  
na ten cel ofiaru je chociaż drobną kw otę , a na ­
tu ra ln ie k to  m oże n iech  da i w ięcej. O  ile każdy  
choć tym  drobnym  datk iem  przyczyn i się do te ­
go dzie ła, to pow iat nasz okaże w ielką so lidar­
ność w zględem  sw ych  n ieszczęśliw ych  w spó łb rac i.

A kcja ta jest bardzo p ilna i w  najb liższych  
dn iach zajm ą się zb ieran iem sk ładek obyw ate le K 
z m iast i w si. K to prędko  daje, ten  dw a  razy  daje .

W szelk ie datk i przy jm uje  P ow . K asa  O szczęd ­
ności i E ksp . „G łosu W ąbrzesk iego". N a zapo ­
czątkow an ie te j akcji w ydaw nic tw o  nasze ofiaru ­
je na ten cel 10 zło tych .

..... ...............................

rząd silę arm ji czynne reduuku je, pow inn iśm y  
m ieć  silną  arm ję  rezerw y . O rgan izacje  P . W . i W . F . 
zasługu ją z w szechm iar na poparc ie tak ze stro ­
ny rządu i w ojska, jak ze strony  w ładz kom unal­
nych oraz obyw atelstw a, zatem  zaszczy t d la ka ­
żdego , k tó ry należy do P . W .

R ów nież podkreślił  p . starosta , źe w  te j w iel­
k ie j organ izacji, w yklucza się w szelką party jność  
i tu  n ie m ożna m yśleć o  po lityce  ty lko o  rzeczach  
w ażn ie jszych , t. j o przysposob ien iu W ojskow em

P rzem ów ien ie p . starosty  uzupełn ił kró tko je ­

szcze  kp t. W .P . K orczew sk i, k tó ry  dodał, że  n iek tó ­
re organ izacje P . W . w  pow iecie już dość siln ie  
na w łasnych siłach sto ją . W W ąbrzeźn ie pod  
w zględem  P . W . najlep ie j pracu je S tow arzysze­
n ie K ato l. M łodzieży m ęskie j, k tó re szczegó ln ie  
zasługu je na poparcie ze strony w ładz i obyw a ­
te lstw a. R ów nież p . K apt. podkreślił, że bardzo  
w ażną propagandą P . W . i W . F . są odczy ty , 
w ykłady oraz k ino z dostosow anem i film am i, a  

najw iększe  znaczen ie m ają św ię ta spo rtow e, gdzie

każdy zdaje  egzam in ze sw ej rocznej pracy i tam  

zostan ie jego praC a nagrodzona.
D alej z pom ocą przy jdzie tym  organ izacjom ,  

k tó re ow ocnie pracu ją , M iejsk i, P ow iatow y  i W o ­
jew ódzk i K om itet w ychow an ia fizycznego  i P . W .

N astępn ie zab ra ł g łos p . in spek to r szko lny  

R eiske i podał sw e spostrzeżen ia , aby K om ite t 
z p . por. in strukcy jnym trzym ał się tych trzech  

punk tów  zasadn iczych :
1 . aby n ie po litykow ał,
2 . aby w ojsko u łoży ło z góry sw ó j program  

P racy .
3 . aby zaję to się gorliw ie m łodzieżą. .
W szyscy przy ję li w niosk i te z uznan iem  do  

w iadom ości.
P an burm istrz referow ał sp raw ę strzeln icy i 

stad jonu , k tó re w  n ied ług im  czasie m ają być  w y ­
budow ane, tak , źe  oddadzą one  n iezm iern ie  w ażne  

zasług i tym  organ izacjom
S trze ln ica znajdow ać się będzie w  lesie czy - 

stoch lebsk im , gdzie K om itet P . W . z w ojsk iem  
w ybrał już odpow iedn i te ren , a stad jon na grun ­
cie m iejsk im  na drodze do C zystoch leb ia . P an  
starosta zakończy ł zeb ran ie , dzięku jąc obecnym  
za przybycie i podał do w iadom ości, że następne  
posiedzen ie odbędzie się po fo rm alnem zatw ier­
dzen iu K om ite tu przez Z arząd W ojew ódzk i.

* »

W W ąbrzeźn ie organ izacjam i P . W . są : 

Z w iązek P odoficerów  R ezerw y , T ow . P ow stań ­
ców  i W ojaków , S okó ł i S tow . K at. M łodzieży  

M ęsk ie j.
M oże się w reszcie obudzą ze snu w iosenno-  

le tn iego T ow . P odoficerów  R ezerw y i T ow . P o ­
w stańców  i W ojaków , m am y nadzieję , że tow a ­

rzystw a w iedzą jak i jest ich cel. D o te j sp raw y  

jeszcze pow rócim y późn iej.

Wiadomości potoczne
Wąbrzeźno, dn ia 21 w rześn ia 1927 r

— Z powodu braku miejsca artyku ł  

w stępny — artyku ł o Z jeździć D zienn ikarzy —  
oraz pow ieść i fe lje ton w num erze dzisie jszym  
się n ie ukaże —  za co  S zan . C zy te ln ików  n in ie j*  

szem  najm ocn ie j przepraszam y .
R edakcja.

— Szkoła dokształcająca- K ierow nic tw o  
szko ły dokszta łca jące j podaje do w iadom ości źe  

dziś w  środę 21 bm . rozpoczyna się o godz. 6  

w iecz. nauka.
— Pogoda. P raw dziw a jesienna pogoda za ­

panow ała od ub . n iedzie li —  przejm ujący zim ny  
w iatr zachodn i drobny , kapuśn iaczek m żący  pra ­

w ie przez całe dn i —  sp raw ił, że życie m iasta  
zam knęło się w  ciszy ogn isk dom ow ych .

Jak w idać , jesień zaczyna się już na dobre. 

S zkoda, źe tak  w cześn ie .
— Prawo wyuczania. S tarostw o w ąbrze ­

sk ie w ręczy ło kraw cow ej p . Bronisławie Pabu- 
szowej św iadectw o upraw nien ia , na m ocy k tó re ­
go p . P abuszow a upow ażn iona jest do trzym an ia  
i kszta łcen ia uczen ie . S zko ła  kraw ieczyzny p . Pa- 
buszow ej jest znana w  naszem m iejscu . Z  oka ­

zji te j w inszu jem y . R ed .
— Spęd bydła. W ub . p ią tek spędzono na  

ta rgow isko m iejsk ie 307 prosią t 44 w arch laków  
38 tłu stych św iń i 3 cielę ta. P rzeb ieg ta rgu by ł 

ożyw iony .
— Zebranie Towarzystwa Ludowego. W 

ub . n iedzielę o godz. 4-tej po po łudn iu na starej 
sa lce paraf, zeb ran ie , zagaił w iceprezes p . K . G an ­
der pochw alen iem P ana B oga. P o przeczy tan iu  
pro toko łu z osta tn iego zeb ran ia w ygłosił sek re ­
ta rz T ow arzystw a p . C zeczka w ykład z okazji 
50-lecia ob jaw ien ia się M atk i B osk ie j w  G ietrz ­
w ałdzie na W arm ji. P rzedstaw ił w  kró tk ich sło ­
w ach sto sunk i kościelne , jak ie w yw ołał osław io - 
ku ltu rkam pf, dzięk i k tó rem u na 50 parafij 
oko ło 30 by ło bez kap łana. W  tak im to w ła ­
śn ie czasie ob jaw iła się M atka B oska w  G ietrz ­
w ałdzie , by pocieszyć lud strap iony . O pisa ł h i-  
sto rje i przeb ieg ob jaw ienia dodając , że M atka  
B oska do osób  w ybranych  pó  po lsku  przem aw iała.

D alej podał z licznych cudów trzy najw yra ­
źn ie jsze i to u leczen ie od narodzen ia ch rom ego  
K upk iego z O lsztyna , żony nauczycie la P u liny  
z M ondk od d łuższego czasu n iew idom ej, a w  
k ilka la t późn ie j hrab iank i G rudzińsk ie j od  leka ­

rzy opuszczonej.
P o tem naw iązu jąc do 50-lecia ob jaw ien ia ,  

k tó re się w  dzień narodzen ia M atk i B osk ie j za ­
kończy ło po in fo rm ow ał  zeb ranych  o  licznych p ie l­
grzym kach , k tó re do G ietrzw ałdu na dzień ten  
przyby ły i tak z P om orza oko ło 700 ludzi.

P . w iceprezes G ander podziękow ał za tak  

p iękny w ykład pre legen tow i.
W  w olnych g łosach poruszono sp raw ę K asy  

pogrzebow ej oraz pom ocy przy  pogrzebach , sp ra ­
w ę om ów i się na  przyszłem  zeb ran iu . D alej sp ra ­
w a gw iazdk i d la dziec i, przyczem p . G rabow sk i 
proponow ał w olne datk i na ten  cel, a p . C zeczka  
urządzen ie tea trzyku ko lendow ego , k tó ryby z  
pew nością  dał  jak i  zysk ; uchw alono  ostatn i w niosek  
dać pod obrady na przyszłe zeb ran ie. R ów nież , 

poruszy ł p . C zeczka sp raw ę zabaw y  zim ow ej po ­
stanow iono także i te sp raw ę om ów ić na przy -



szlem  zebran iu . P ochw alen iem  P ana  B oga  i odśpie ­

w aniem  p ieśn i „K to się w op iekę" so lw ow al p . 

w iceprezes zebran ie .NMLKJIHGFEDCBA

—  K s ią ż k i . (D ożynk i). S taran iem  tu t. K ół­

ka ro ln iczego , odby ły się w tym  roku uroczyste  
dożynk i w ub . n iedzie lę w  lokalu p . D eutschm a- 

na. W ybrany specja lny kom ite t sk ładający się  
z pp .I Jankow sk iego nacz. poczty , A nton iego M i­

chalsk iego ro ln ika z B rudzaw ek i W incen tego  

P aw laka  do łoży ł w szelk ich starań , aby  uroczystość  

t a w ypad ła jak najw span ia lej. Ż yczen iom ich  
sta ło się zadość, gdyż pub liczność liczn ie się sta ­
w iła i każdy odn iósł jak  najlepsze  w rażen ia Z a ­

baw a pod w zględem m oralnym i m aterja lnym  

udała się doskonale . —  P rzez cały czas bardzo  

czynny by ł bufet, co daje dow ód , że żn iw a w y ­

pad ły dość dobrze .
N ajw ięcej zysku przyn iosła lo terja fan tow a, 

sk ładająca  się  przew ażn ie z  żyw ych  fan tów , k tó rem i 
obyw atelstw o bardzo ho jn ie obdarzy ło —  zysk  

praw dopodobn ie będzie  dość  dobry i n iezaw odn ie  

w net zakup iona zostan ie w spólna m aszyna ro ln i­

cza d la w szystk ich członków K ółka. T ańczeno  

przedew szystk iem  nasze staropo lsk ie p iękne tań ­

ce. C ześć należy się obyw atelstw u za przybycie  

i obdarzen ie fan tam i, a zarządow i i kom ite tow i 

za zorgan izow an ie tak p ięknej zabaw y.
O becny .

—  T o r u ń . (U siłow an ie zdrady stanu). D nia  
16 bm . o godz. 13 ,30 zakończy ła się w w ojsko ­

w ym sądzie w T orun iu sp raw a przeciw ko kp t. 

K opali o usiłow an ie zdrady stanu . S ąd po pó ł-  

to radn iow ych obradach , w obec braku is to ty czy ­
nu karygodnego , podpadającego pod w ym ogi są ­

dów  doraźnych , postanow ił przekazać sp raw ę są ­
dow i zw ykłem u. R ozpraw om  przew odn iczy ł p łk . 

P odonow sk i, oskarżał prokurato ra m jr. dr. M aty- 

sek , bron ił oskarżonego  z  urzędu  sędzia  sądu w oj­

skow ego kp t. S tachn ich .
—  B r o d n ic * . (K ara za o jcobó jstw o). P rzed  

sądem  okręgow ym  w  B rodn icy  toczy ł się  n iedaw no  

proces przeciw E rykow i T urau , oskarżonem u o  

zam ordow anie o jca , w łaścic ie la m ajątku . P roces  
ten w zbudził o lb rzym ie zain teresow an ie w śród  

pub liczności i św iadków .
T raged ją rodziny  by ł n ieok ie łznany  charak ter  

zam ordow anego , k tó ry gnęb iąc w  dom u żonę i 
syna, w szystk ie p ieniądze trac ił na hu lank i. K ry ­

tycznej nocy , tj. w  lis topadzie r. ub ., gdy T urau  

po sp rzedan iu byd ła n ie zjaw ił się do w  dom u, 

syn jego na życzenie m atk i poszed ł po o jca, a  

zastaw szy go w  knajp ie , w ezw ał do pow ro tu  do  

dom u. T arau , u jrzaw szy syna, rzucił się na n ie ­

go i począł go b ić . W  czasie szam otan ia  m łody  

T urau zd ją ł drew niany pan tofel z nog i i tak sil­

n ie o jca uderzy ł w  g łow ę, że ten pad ł bez życia . 

S ąd skazał go na 10 la t dom u karnego .

—  G r u d z i ą d z . (N ow a księga adresow a). 

U kazała  się w  sp rzedaży K sięga A oresow a m iasta  
G rudziądza na  rok 1927J28 , w ydano  przez p . W ac ­

ław a K ostkow sk iego . K sięga ta jest opracow ana  
b . starannie  i sto i na w ysokości sw ojego zadan ia.

P rócz urzędów  i in sty tucji państw ow ych , pry ­

w atnych , sam orządow ych i w ojskow ych zaw iera  

księga w szystk ie firm y zarejestrow ane, przem ysł  

handel i rzem iosła , porządkow y sp is dom ów , po ­

d ług u lic , alfabetyczny sp is m ieszkańców , sp is  

u lic i skorow idz oraz w iele og łoszeń .
—  C h e ł m n O a (Z atarg  rzeźn ików  z M agistra- 

em ). O statn io w ybuch ł w  m ieście naszem  ogó l­

ny stra jk rzeźn ików  z pow odu usta len ia jp rzez  

M agistra t cen m aksym alnych . O ryg inalny ten  

stra jk trw ał przez cały tydzień . W  każdym  ra ­

zie ceny w ieprzow iny i przerobów  m ięsnych u le ­

g ły pew nej, chociaż n iew ielk ie j zn iżce .
—  W e j h e r o w o . (S zp ita l d la  um ysłow o  cho ­

rych). G eneralna D yrekcja służby Z drow ia czy ­
n i usilne starania , aby daw ne gm achy szp ita lne  

w  W ejherow ie , zaję te obecn ie przez inne in sty ­

tucje , jako to : U rząd  E m igracy jny , Insty tu t d la g łu ­

chon iem ych i T -w o O piek i nad dziećm i sybery j­
sk im i, przyw rócić z pow ro tem na cele szp ita ln ic ­

tw a i przekazać go d la chorych um ysłow o.
Z likw idow anie przy tu łków d la dzieci sybe ­

ry jsk ich nastąp i już 18 lis topada, rów nież w  n ie ­
d ługim  czasie da się usunąć  g łuchon iem ych . G o ­

rzej przedstaw ia się sp raw a z U rzędem  E m igra­

cy jnym , k tó ry w  braku innego pom ieszczen ia n ie  

chce się z zajm ow anego  lokalu usunąć.
M im o to szp ita l, ob liczony ogó łem na 800  

łóżek , zostan ie w  n ied ług im czasie uruchom iony  

—  narazić częściow o .
—  G d y n i a . (S ezon budow lany w G dyni.)  

Jesienny sezon budow lany w  G dyni w zrósł do  
n iebyw ałych do tąd rozm iarów . W  ostatn im  ty ­
godn iu rozpoczęto budow ę k ilku m onum ental­
nych gm achów , m . i .Ż eg lug i P olsk ie j", urzędu  
pocztow o-te leg raficznego oraz stacji m eteoro lo ­
g icznej. P ozatem  budu je  się 30  k ilkup ię trow ych  
dom ów  pryw atnych . R egulacja  w szystk ich u lic  
w  m ieście zosta ła już ukończona.

—  K a r t u z y . (Ż ydów ka szydzi z re lig ji). 
P ew na szabesgo jsko-żydow ska sp rzedaw aczka  

przesiąk ła już tak bardzo żydow sk iem i zasadam i, 
że jadąc pociąg iem  z G dańska, szydziła  tw  brzyd ­

k i posób z n iedaw no pośw ięconego pom nika  

M at'd B osk iej. N ie przy taczam y na razie tych  

brzydkich w yrażeń m łodej bezw stydn icy , bo aż  
w styd je przy taczać . Ś w iadk iem  tego n iebyw ałe ­

go w  naszych stronach zajśc ia jest pew ien urzę ­
dn ik ko lejow y , k tó ry jako kato lik tern bardzo  

by ł oburzony i zgorszony . S praw ą zajm ie się  

po lic ja .

—  L w ó w . (Ś m ierć pasażera bez b ile tu .-  

N a dachu pociągu, jadącego do L w ow a, zauw a  
żono na stacji ko lejow ej w G ródku zw łok i m ęż ­

czyzny z roztrzaskaną g łow ą. P rzy zab itym  n ie  
znaleziono żadnych pap ierów  oprócz b iletu ko lc ­

ow ego z K rakow a do K łąja z czego w ynika, że  

z K łaja jechał on bez b iletu do L w ow a i pra ­
w dopodobn ie uderzy ł g łow ą o żelazne okratow a-  

n ie m ostu , w skutek czego pon iósł śm ierć .

R O Z M A IT O ŚC I fsesi

Żona kata Maciejo/w^kiego żąda rozrodu.

„K urjer Ilustrow any" donosi: jak w iadom o  

po lsk i kat, p . M aciejow sk i-K alt jest urzędn ik iem  

9 kateg . Jako tak i m a pensy jkę m ałą i pozosta je  

m u liczyć na dodatk i od „g łów ki pow ieszonej"  
A le cóż, k iedy n ieste ty i te rachuby zaw iod ły . 

W yroków  śm ierc i jest bardzo  m ało , a i te co się  
zdarzają przew ażn ie są  znoszone  przez łaskę P re ­

zyden ta . S tąd w  dom u pana kata pow stają cią ­

g łe n iesnask i.
D onoszą osoby zb liżone do państw a M acie ­

jow sk ich , że pan i katcw a gn iew a się na m ęża za  
to , że n ie przynosi do dom u odpow iedn ich za ­

robków . S karży się że i tak życie je j jest cięż ­
k ie , bo w szyscy w dom u je j un ikają . Z aw ód  je j 

m ęża n ie jest d la n ikogo ta jem nicą , to też w szy ­

scy znajom i pow oli od n ich się usuw ają .
P an i kątow ą d łużej już tak żyć n ie m oże i 

ośw iadcza że w  tych dn iach w niesie do konsys-  

to rza prośbę.o rozw ód m otyw ując ją w  ten spo ­

sób , że m ąż n ie jest zdo lny dać je j u trzym ania , 
a pozatem n ieprzy jem ne zajęcie je j m ęża w zbu ­

dza w  n iej n iechęć do podzie lan ia z n im łoża i 

sto łu .
N ie w iadom o czy skarga pan i M aciejow sk ie j 

odn iesie sw ój sku tek , gdyż jak m ów i przysłow ie  

po lsk ie „k iedyś go chcia ła n ieboga, to w iedzia-  

łaś kędy droga** .

Czcijcie «Glos Wą6rzeski«

R a e h  T o w a r n s t w .
—  W ą b r z e ź n o . B a c z n o ś ć  p p . P r e z e s i p o w i a t o w i  Z . 0 .  R .  

P om orza. Z jazd p . p . k tó ry m iał odbyć się 25 w rześn ia  
zosta je przeniesiony  na dzień 2 październ ika  br. z pow o ­
du przy jęcia w n im  udzia łu D elegacji z W arszaw y oraz  
pana M inistra R eform R olnych profeso ra S tan iew icza  
W ł. D zięcio łow sk i prezes pow iatow y  i członek g łów nego  

zarządu . —
—  W Ą B R Z E Ź N O . B a c z n o ś ć c z ło n k o w i e S t o w . K a t .  

M ł o d z i e ż y  M ę s k i e j ! W  n iedzielę dn ia 25 w rześn ia br. od ­
będzie p lenarne zebran ie w  stare j salce ko ło kościo ła  
o godz. 1 .30 po po ł. N a porządku bardzo w ażne sp raw y  
i w ykład . P o zebran iu w spólna fo tograf  ja w szystk ich  

członków .
P rzybycie w szystk ich członków  w  czapkach  jest 

kon ieczne.  Z arząd

—  W Ą B R Z E Ź N O . T o w . Ś p i e w u „ L u t n i a " . D z i ś w  
środę lekcja śp iew u o godz. 8-m ej w ieczorem , na k tó rą  
zaprasza w szystk ich śp iew aków  oraz sym patyków , k tó -  
rzy m ogą się zap isać na członków  czynnych .

Z arząd .

-  W Ą B R Z E Ź N O . B a c z n o ś ć S o k o l i ! Ć w iczące dru ­

żyny , m ęska i żeńska. D ziś w  środę 21 bm . o godz. 8-  
m ej w iecz. zb ió rka w  ćw iczn i. W  sp raw ie  zaw odów  ko ­
ściuszkow sk ich i w ieczorku . U prasza się zatem ob ie  
drużyny o kom pletne przybycie .

C Z O Ł E M ! N A C Z E L N IK

B a n k  P o l s k i o t a e i l d n . 2 0  w r s e ś a t a  z a :
do lary am erykańsk ie ............................................................. 8 ,88
fun ty szterlingów ................................................................... 43 ,30
frank i szw ajcarsk ie ............................................................. 171 ,75
frank i francusk ie .............................................................. 34 ,83
m ark i n iem ieck ie ................................................................ 211 ,58
gu ldeny gdańsk ie ................................................................ 172 ,28

n o t o w a n i a  g i e ł d y  o l o d o w  r o l n .  w  P o i n a a f n

N otow an ia ofic ja lne z dn ia 19 . 9 . 1927 .

Z a 100 kg . w  ładunkach w agonow ych

Ż yto now e
P rzenica now a
Jęczm ień brow .
Jęczm ień zw .
M ąka ży tn ia 70%  z w ork . stan .
M ąka ży tn ia 65%  z w ork . stan .
M ąka pszenna 65%  z w ork .
O w ies, n .
O tręby ży tn ie
O tręby pszenne
R zepak

pary te t P oznań .

38 .50— 39 ,50  
46 ,50— 47 ,50  
39 ,00-41 ,00  
33 ,00-35 ,00  
57 ,25  -  58 ,75  
58 ,75-60  25  
72 ,50-74 .50  
31 ,75-33 ,25  
23 ,60-24 .00
23 ,00-24 ,00  
55 .00-60 ,00

T a r g o w i c a  p o z n a ń s k a
U r z ę d o w e  s t w i e r d z e n ie  k o m i s j i  n o t o w a n ia  c e n .

z dn ia 20 w rześn ia 1927 r.

P łacono za 100 kg . żyw ej w agi za:

S t a d n i k i

a) pełnom ięsiste , w yrosłe najw yższej w artości 

rzeźnej ............................................................................. —
b) pełnom ięsis te  m łodsze .....................................  148— 156
m iern ie odżyw ione m łodsze i dobrze odżyw ione  
starsze ...     124— 130

J a ł ó w k i i k r o w y

a pełnom ięś., w ytucz. ja łów ki najw yź. w art.

rzeźnej, .......................................................................... —
b . pełnom ięś. w ytucz, krow y, najw . w art.
rzeźna, do la t 7 ................................................... 164— 170
c  starsze w ytucz. krow y, m n.  dobre m ł. kro ­
w y i ja łów ki.............................................   140— 146
d) m iern ie odżyw , ja łów ki i krow y ....  120— 126
e) licho odżyw iane krow y i ja łów ki ....  90— 100

C i e l ę t a
f) najp rzedn ie isze cie lę ta tuczne ....... 230-240
g)  średn io tuczone cie lę ta i najp rz. ssak i.... 210 — 220  
d) m niej tuczone cie lę ta i dobre ssak i ...................  180— 200
h)  liche ssak i ...........................................................  000 000

Ś w i n i e

a. tuczone ponad 150 kg żyw ej w agi ...  —
b pełnom ięsiste od 120 do 150 kg . żyw ej  
vv3g i ..  ........................................................... 266— z70
c pełnom ięsiste od 100 do 120 kg żyw ej
w agi . ....................................... . . . . . 2 '0 258
d pełnom ięsiste od 80 do 100 kg żyw ej w agi 230 —  236  
e m ięsiste św in ie ponad 80 kg .......................... 210— 224
f m acio ry i późne kastry ................................... 180-220

D rukiem  i nak ładem  „G łosu W ąbrzesk iego '' (B o lesław  
S zczuka) W ąbrzeźno - P om orze u l M ick iew icza .

R edak to r odpow iedzia lny A lfons S zczuka, W ąbrzeźno .
Z a dzia ł og łoszeń redakcja n ie odpo  w i?4da.

s . p

Jan Feliks Fuchs
O byw atel ziem sk i z  K ijow a, w łaści­

cie l ap tek i w  K rzyw in iu w oj. poznań ­

sk iego po d ług ich i ciężk ich cierp ie ­

n iach opatrzony  św . S akram entam i, za ­

snął w  B ogu dn . 7 . IX . br. przeżyw szy  

la t 61 pochow any na cm entarzu m iej-  

scow em .

W szystk ich krew nych i przy jació ł 

zm arłego  zaw iadam iają  pogrążen i  w  g łę ­

bok im  sm utku

Ż o n & p  s y n  I s i o s t r y .

P otrzebna uczciw a

slużąea
od 1 . 10 . 27 r.

T . B i a l o v a
W ąbrzeźno K olejow a  79

DzieDczyna 
uczciw a, um iejąca coś ­
ko lw iek go tow ać  po trze ­

bna od zaraz .

Ł U B O M S K A
K olejow a 4 .

Łoehow-Petkuskie żyto 
siewne 1 odsiewu

na najnow szych m aszynach czyszczone  
i przego tow ane do siew u

s p r z e d a j e  p o  e o n i e  o  3 5 0 |0  w y ż s z e j  o d  
n o t o w a ń  g i e ł d y  p o s n a ń s M e t

I5om. ITielnb.

Ogłoszenie
P odaję n in ie jszem  do  pub licznej w ia ­

dom ości, że upraw ian ie po low an ia dzi­
czyzny w obw odzie po low an ia „część  
zachodn ia"  jest aż  do  odw ołan ia  zakazane.

( — )  S c h w a r z , burmistrz

P otrzebna  

kobieta 
lub  

DZIEWCZYNA 
do sp rzątan ia na 2 — 3  
godz. po  po ł. Z głoszen ia  

A dm  W fiK rw

Iczeń 
I  

UCZENICE 
m ogą się zg łosić . P ożą ­
dana znajom ość języka  
po lsk iego  i n iem ieck iego  

S T . Ż U R A Ł S K f

Jaja
m a s ł o i d r ó b

k u p u j ę  s t a l e  

po  

najw yższych  

cenach dziennych

Dom Efcst ortomij
E . G o e t z . W ąhn^eźąo  

K olejow a  63

T elefon 174

L E K C J I  
g r y  n a  f o r t e p i a n ie  

udzie la by ła uczenn ica  
p . prof. N ow ow iejsk iego . 

C ena przystępna  
Z głoszen ia do R edakcji 

„G łosu W ąbrzesk iego*

Losy 
1 6 - t e j l o t e r j i p a ń s t w ,  
nabyć m ożna w  subko le-  

tu rze w W ą b r z e ź n i e u l .

W o l n o ś c i 1 6

K w i a t k o w s k i

S M

Pokoju 
dobrze um eblow anego z  

całem u trzym aniem  po . 

szuku je od dn ia I. X . br-  

w yźszy urzędn ik adm i­

n istracy jny . Z głoszen ia  

upraszam  sk ierow ać do  

R edakcji G h W ąbrzesk . 

pod nr. 333 .

Ludzi
do w ybieran ia bura ­

ków cukrow ych po ­

trzeba w

M Trzcianek
przy  W ąbrzeźn ie

Pbsowanie 
k a r b o w a n i e  s n k i e n ,  m e r e ż -  

k i , o k r ę t k a , d z i u r k i m a ­

s z y n o w e  1 h a f t y  

k u r b e l o w s k i e

S. BIAŁOWĄS
T o r u ń

S ukienn icza 8 . T elef 439

Ogłaszajcie się

G l W ą b r z e s k .


